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Nie ulega w ątp liw ości, że zjaw isko zo b o ję tn ien ie  r e l i .  
nego występowało w spo łeczeństw ie polskim  okresu międzywojen­
nego, i  to  w s to p n iu  dość nasilonym . Odnotowując ten  proces 
w życiu  re lig ijn y m  jako n iezap rzeczalny  f a k t ,  jeden z b isku ­
pów rzym skokato lick ich  N iepodległej P o lsk i su g eru je , że "wie­
le  zaw iniły  niezawodnie powojenne tru d n o śc i gospodarcze, n j-  
dza, bezrobocie , brak m ieszkań, a le  główną bodaj przyczyną 
j e s t  to ,  że podstawy świadomości r e l i g i j n e j  były i  są ba r­
dzo kruche"1 .

Można mieć w ątp liw ości i  dyskutować nad tym, czy wymie­
nione przyczyny są  ak u ra t n a jb a rd z ie j i s to tn e  w p ro ces ie  za­
sygnalizowanego kryzysu r e l ig i jn e g o .  Zagadnienie j e s t  n iew ąt­
p liw ie  b a rd z ie j z łożone, a uwarunkowania b a rd z ie j pierw otne 
i  b a rd z ie j g łęb o k ie .

Nas in te r e s u je  p y tan ie : Czy i  o i l e  w p ro ces ie  zobo­
ję tn ie n ia  r e l ig i jn e g o  /zarówno w o k res ie  przed rokiem 1939, 
jak  i  po I I  wojnie św iatow ej/ m iała u d z ia ł d z ia ła ln o ść  du­
chownych p o lsk o k a to lic k ic h  p racu jących  na te r e n ie  d ie c e z ji  
sandom iersk ie j?  Odpowiedź nasza na postawiony problem n ie  
będzie  a n i p e łn a , an i zupe łn ie  obiektywna. Opierać s ię  będzie 
my bowiem ty lk o  na m ate ria ła c h  erchiw alnych i  prasowych, po­
chodzących w dodatku w zdecydowanej w iększości z obozu rzym­
sk o k a to lic k ie g o .

Opracowanie n in ie js z e  ma c h a ra k te r  sprawozdawczy. Uwa­
żamy je  za potrzebne i  użyteczne najp ierw  z r a c j i  postaw ie­
n ia  samego problemu, a n a s tę p n ie  traktujem y jako h ipo tezę  
badawczą /punk t wyjściowy/ do da lszych , pogłębionych, psy­
chospołecznych badań empirycznych w tym z a k re s ie .
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I. Sugestie aa temat zobojętnienia religijnego 
ze stron; rzymskokatolickiej

1. Opinie księży rzymskokatolickich biorących udział 
w "antynarodowej" konferencji w Bałtowie

Na początku września 1932 r., a więc po upływie blisko 
trzech lat od zorganizowania się większości parafii polsko- 
ketolickich na terenie diecezji sandomierskiej, na plebanii 
rzymskokatolickiej w Bałtowie odbyła się konferencja księży 
pracujących na terenach "zarażonych sekciarstwem". Wprowadza­
jący i zasadniczy referat pt. "Obecny stan Kościoła w para­
fiach zagrożonych sekciarstwem i jago przyczyny" wygłosił 
proboszcz bałtowski - ks, H. Kasprzycki. Księży biorących 
udział w obradach nawoływał do poważnej oceny sytuacji, je­
żeli chodzi o poziom religijny wiernych, by nie karmić się 
złudzeniami, ale dojrzeć realia i wyciągnąć z nich wnioski 
do rzetelnej pracy duszpasterskiej,

"Trzeba /.../ prawdzie gorzkiej nie tylko spojrzeć, 
ale patrzeć w oczy. Jest /.../ katastrofalnie źle nie tylko 
z tymi, którzy przeszli do hodurowców, ale i z tymi, co przy 
Kościele pozostali. W tych ostatnich zaszczepili w sposób 
szatański bakcyl obojętności, który w naszych oczach się roz­
wija i wobec którego rozmnożenia się jesteśmy /,../ bezradni 
/.../. Wyraźnym dowodem tego obojętnienia naszych parafian 
je3t zastraszające zaniedbanie, jeżeli chodzi o uczęszczanie 
do kościoła i do Sakramentów św. Z naszej pracy na ambonie 
korzysta garstka /.../. Chłopi po wsiach w poważnym odsetku 
są kompletnymi ateuszami /.../. Brak wiary pokrywają rozmai­
tymi wykrętami. Do kościoła nie chodzą, bo mówią, że Bóg 
jest wszędzie, chociaż(nigdzie Mu czci nie oddają /.../ ci, 
co z entuzjazmem szaleńczym poszli do hodurów przekonali się, 
że to bagno; znaleźli sobie wyjście, ani do hodurów nie cho­
dzą, ani nie zdradzają chęci powrotu do Kościoła. W takim po­
rzuceniu wszystkiego znajdują naśladowców wśród obojętnych 
katolików”.

W dyskusji nad referatem proboszcza bałtowskiego księża 
zabierający głos zwracali uwagę na fakt, że rzymekokatolicy 
po sumie w kościele katolloklm idą na nabożeństwa odprawiane 
nieco później w kościele narodowym; cl, którzy złożyli wyzna­
nie wiary niby nawracając się do Kościoła rzymskokatolickiego, 
kpili sobie z tego nawrócenia2.

Z wystąpienia i opinii księży zabierających głoa w dys­
kusji wynika, że obojętność religijna na terenach objętych 
wpływami Kościoła polskokatolicklego nie była zjawiskiem cał-
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kiem nowym, ra c z e j  z a s ta rz a ły m , jednak  n a s ila jąc y m  s i ę  w łaś­
n ie  w zw iązku z pojaw ieniem  s i ę  i  d z ia ła ln o ś c ią  duchownych 
p o ls k o k a to l ic k ic h .  Chociaż m ia ła  ona n iew ą tp liw ie  swoje uwa­
runkow ania w p rz e s z ło ś c i ,  to  jednak  na progu l a t  t r z y d z ie s ­
ty c h  na czo ło  ty ch  uwarunkowań wysunął s i e  "hoduryzm ".

2 . Z a p isk i k ro n ik a rs k ie  i  spraw ozdania wysyłane p rzez  
proboszczów rz y m sk o k a to lick ich  do K u r ii  D iec e z ja ln e j

w Sandom ierzu

Na żąd an ie  b isk u p a , ja k  rów nież z w łasn e j in ic ja ty w y  
proboszczow ie rzy m sk o k a to liccy  spraw ujący d u szp as te rs tw o  
w p a r a f ia c h ,  k tó re  doznały  roz łam u, w y sy ła li  do K u rii sando­
m ie rs k ie j  l ic z n e  ra p o r ty  na tem at a k c j i  i  postępów ruchu  "na­
rodow ego". W r e la c ja c h  swoich in fo rm ow ali cz ę s to  i  w mocnych 
słow ach o dokonującym s i ę  p ro c e s ie  z o b o ję tn ie n ia  r e l ig i jn e g o .  
Dla i l u s t r a c j i  s tan o w isk a  proboszczów rz y m sk o k a to lick ich  
w t e j  sp raw ie  prześledźm y m a te r ia ły  a rch iw a ln e  na p rz y k ła ­
d z ie  ty c h  p a r a f i i ,  w k tó ry ch  d z ia ła ln o ś ć  duchownych p o lsk o ­
k a to l i c k ic h  b y ła  n a jb a r d z ie j  in ten sy w n a.

Według p roboszcza rzy m sk o k a to lick ieg o  w T arłow ie na 
stopniow e o s tu d z a n ie  d la  i d e i  "narodowych" mieszkańców t e j  
osady w płynęły różnego ro d z a ju  "n iekonsekw encje i  b lag a  ze - 
c z ę ła  w y ła z ić , z o s t a l i  sam i zdeterm inow ani o b o ję tn i  k a t o l i ­
cy "^ . P roboszcz ta r ło w s k i  w o cen ie  t e j  wyakcentowuje przede 

w szystkim  n is k ie  "m orale" p o ls k o k a to l ic k ic h  p a r a f ia n  w T a rło ­
w ie , co w p ra k ty c e  u to ż sam ia ło  s i ę  z o b o ję tn o ś c ią  r e l i g i j n ą  
i  p ro w ad ziło  do j e j  p o g łę b ia n ia  s i ę .

P roboszcz rz y m sk o k a to lic k i w Ifełtow ie^ zwraca uwegę, że 

źródłem  z o b o ję tn ie n ia  r e l i g i j n e g o  na t e r e n i e  podlegającym  j e ­
go p ieczy  d u s z p a s te r s k ie j  b y ła  m .in . po łow iczność wyznania 
p o ls k o k a to l ic k ie g o ,  u jaw n ia ją ca  s i ę  jak o  b rak  wyraźnego ro z g ra  
n ic z e n ia ,  t j .  uśw iadom ienia so b ie  pńzez w iernych  za sad n iczy ch  
ró ż n ic  między wyznaniem p o lsk o k a to lic k im  a wyznaniem rzymsko­
k a to l ic k im , co w konsekw encji p row adziło  do z o b o ję tn ie n ia  r e ­
l i g i j n e g o .

"W ielu z ty c h , co o d s t ą p i l i  od K o śc io ła  k a to l ic k ie g o ,  
wydaje s i ę ,  że i  o b ecn ie  po p r z y s tą p ie n iu  do hodurowców są  
p rz e c ie ż  k a to l ik a m i;  że s łu c h a ją  p rz e c ie ż  ta k ie g o  samego 
k s ię d z a  ja k  p rzed tem , gdyż w t a k i e j  samej ch o d z i s u ta n n ie ,  
t a k i e  seme odpraw ia nabożeństw a, a nawet le p s z e ,  bo w szy st­
ko po p o lsk u ; że n ik t  im n ie  z a b ro n i ,  ja k  z e c h c ą ,p ó jś ć  do 
k o ś c io ła  do B ałtow a, zarówno ja k  i  do k a p lic y  w Podgórzu, 
k tó r ą  te ż  ja k  i  k o ś c ió ł  sam i so b ie  zbudow ali. Pow iadają
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m ijdzy .sobą, że gdyby s ię  n ie  u trzym ał w Podgórzu hodurowski 
duchowny, to  będą m ogli sob ie  za p ro s ić  potem księdza  rzym­
sk iego . Są nawet ta c y , k tó rz y , aby n ie  o b raz ić  a n i k siędza  
w B ałtow ie, a n i te ż  hodurowskiego w Podgórzu c h lu b ią  s i ę ,  
jako wielkim  swym rozumem ’politycznym ’ , że n ie  chodzą a n i 
tu ,  a n i  t u  do k o śc io ła "^ .

Rzym skokatolicki proboszcz w Pętkowicach zatrzym uje 
s i ę  znowu nad wyliczeniem  i  omówieniem różnych przejawów 
z o b o ję tn ie n ia  r e l ig i jn e g o ,  za k tó re  obwinia o s ta te c z n ie  "ho- 
duryzm". Gdy jeden  z gospodarzy po p rzyw iez ien iu  furmanką 
k s . R afa lsk iego  w c h a ra k te rz e  proboszcza z a cz ą ł p łak ać , te n ­
że proboszcz dopiero  co o rg an iz u ją c e j s i ę  p a r a f i i  zagadnął;

" ’Czegóż to  / . . . /  J ó z e f ie ? ’ A on mi na to ;  ’ Gdzie te ż  
k s . Proboszcz p rz y je c h a ł -  to  same bandyty , d ran ie  -  mówimy 
im, żeby pomogli zd jąć  z f u ry ’ , a on i; ’n ie c h  se  zdejm uje, 
on s ię  będzie  na tym wylegiwał / . . . / * .  Przed każdym domem 
gromady lu d z i -  p a trz ą  na mnie jak  zb ó je . Na moje pow itan ie ; 
’ Niech będzie  pochwalony Jezu s  Chrystus* -  odpowiadają śmie­
chem, a n ie k tó rz y  ty lk o  sk in ien iem . S to ję  we drzw iach szk o l­
nych -  d z ie c i  gruchnęły  do w yjśc ia  -  p ozosta ło  mi ty lk o  t r o ­
je  / . . . / .  Hoduryzm / . . . /  z ro b i ł  wśród n ic h  duży wyłom w daw­
nym serdecznym stosunku do k o śc io ła  i  duchowieństwa / . . . / .
Dla k o śc io ła  mało o f ia r n i ,  d la  k siędza  sk ą p i, nawet na jbo ­
gatszy  to  zawsze próbował urwać pa rę  g roszy , a j e ś l i  mu s ię  
n ie  uw zględniło , to  wyszedł oburzony. Drugą ic h  wadą to  le k ­
ceważenie so b ie  św iąt i  n ie d z ie l  f , . , l  jad  zarazy  h e re ty c k ie j  
wyziera z n iejednego  o b lic z a  i  se rc a  / . . . / .  Hoduryzm wyrwał 
swoim wyznawcom w ia rę , sum ienie lu d zk ie  z a t r a c i ł  w duszach, 
a wprowadził na ic h  m ie jsce  bezbożność, chciwość i  n ien a ­
w iść. ff W. Poście  u rząd za ją  zabawy taneczne z muzyką, n ie  
wszyscy ju ż  k lę k a ją  i  zdejm ują czapki przed P. Jezusem , gdy 
s ię  je d z ie  do chorego"®.

W ikariusz p a r a f i i  rzy m sk o k a to lick ie j w Denkowie wska­
zywał na propagendę duchownych p o lsk o k a to lic k ic h  i  ic h  p o s tę ­
powanie jako  główne źród ło  sz e rz ą ce j s i ę  na tam tejszym  t e r e ­
n ie  o b o ję tn o śc i r e l i g i j n e j .

"W c z a s ie  nabożeństw są  wygłaszane mowy s t a l e  praw ie 
o jednakowej t r e ś c i .  M ianowicie a ta k u je  s ię  / . . . /  Ojca św. 
i  c a łą  h ie r a rc h ię  K ościo ła  / . . . / .  Początkowo atako7<ano n ie ­
k tó re  dogmaty K ościo ła  k a to l ic k ie g o , jak  np. ty czące  s ię  
Matki Bożej, obecnie mówi s ię  ty lk o , że p ie k ła ,  diabłów 
rzym skich n ie  ma, a ze śm ie rc ią  człow ieka najpew niej s ię  
wszystko kończy. O sta tn io  P aro n  w c z a s ie  tu  sw ojej bytno­
ś c i  8-go grudn ia  1930 r .  zaatakow ał k u lt  św. Anny 
a tu te js z y  duchowny hodurowców poddrwiwa sob ie  z różańca 
/ . . . / .  W c z a s ie  w izyty p a s te r s k ie j  w dwóch wypadkach, k ie ­
dy byłem w są s ie d z tw ie  zwolenników Hodura, u n ic h  śpiewano 
p io sen k i w rodza ju  -  *0 cześć wam Panowie’ -  g łośno  rzucano 
szyderstw a różne i  śmiechy / . . . / .  Duchowny hodurowski po­
sz e d ł te ż  w p ó łto ra  tygodnia  po mnie z w izy tą  p a s te rsk ą  i  
w w iększości p rz y ję to  go. Zła z sobą n ió s ł  bardzo dużo, bo 
r a d z i ł ,  żeby d z ie c i  mniej b y ło , że p rze c ie ż  na to  są  ś ro d k i, 
że r e l i g i a  ze szkoły  będzie  wyrzucona -  więc j e j  uczyć s ię
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n ie  t r z e b a  / . . . / .  Tam znów, g d z ie  uważał za p o trz e b n e , 
z n a la z ł  s i ę  po a r c y k a to l ie k u ,  żeby pokazać n iek tó ry m , że 
on n ic  z łeg o  n ie  mówi, a l e  ta k  samo ja k  k s ią d z  k a t o l i c k i .
To w szystko sp ra w ia , że w p a r a f i i  t u t e j s z e j  d a je  s ię  od­
czuć ogromny b rak  poszanow ania prawa Bożego i  k o śc ie ln e g o  
/ . . . / ;  b e z ro b o c ie , h a s ła  ra d y k a ln e , m łodzież  skomunizowana 
i  z tym w szystkim  hodurow cy, c z y n ią  ogromne s p u s to s z e n ie  
w domach i  sum ien iach  lu d zk ich ."? .

W odpow iedzi na p y ta n ie  k w e s tio n a r iu s z a : "Czy se k ta  
w p a r a f i i  upada, czy te ż  w z ra s ta  i  j a k ie  s ą  przyczyny je d ­
nego lu b  d ru g ieg o  s ta n u ? "  -  p ro b o szcz  rz y m sk o k a to lic k i w Derjko- 
wie inform ow ał K urię  sandom ierską , że główną p rzyczyną upa­
d an ia  t u t e j s z e j  p a r a f i i  .p o ls k o k a to l ic k ie j  j e s t  " n i e r e l i g i j -  
n o śó ” j e j  członków -  one s tan o w i j e j  główną s i ł ę  rozkładow ą 
od w ew nątrz. 0 sw o je j p a r a f i i  pow iadam iał b isk u p a  sandom ier­
sk ie g o , że  "w 50% j e s t  p ra k ty k u ją c ą  po m is ja c h  św. R esz ta  to  
h e re ty c y , ic h  sym patycy, k o m u n iśc i, a  w tym w szystkim  n a j ­
w ięcej n ib y  w ie rzący ch , za ś  ś c i ś l e  rz e c z  b io rą c  b ezd en n ie  
o b o ję tn y ch  na rzeczy  nadprzyrodzone"® . O bojętność  w spraw ach 
r e l i g i j n y c h  m ia ła  sw oje ź ró d ło  m .in . w n a s ta w ie n iu  o rg a n iz a ­
torów  i  wyznawców K o śc io ła  p o ls k o k a to l ic k ie g o ,  by p o p rzez  pa­
r a f i ę  p o ls k o k a to l ic k ą  dochodzić o k re ś lo n y ch  celów  p o l i ty c z ­
n y ch . "C ała a k c ja  hoduryzmu -  d o n o s i ł  p ro b o szcz  denkow skl 
do K u r i i  sa n d o m ie rsk ie j -  sk o n cen tro w ała  s i ę  o b ec n ie  w k o le  
m łodzieży  w ic i ,  mocno skomunizowanym, liczący m  33 członków 
z Denkowa i  o k o lic y  /m ło d z ie ż  męska i  ż e ń s k a /" .  D z ia ła ln o ś ć  
sp o łecz n a  i  p o li ty c z n a  w y p ie ra ła  d z ia ła ln o ś ć  c z y s to  r e l i g i j ­
n ą , choć ty lk o  u boczn ie  i  p o ś re d n io , a le  j ą  podkopyw ała.
W konsekw encji m u sia ło  dochodzić  do o b o ję tn o ś c i  r e l i g i j n e j ,  q
a nawet do j e j  zw a lczan ia  .

J e ż e l i  ch o d z i o k o n k re tn e  dane o b ra z u ją c e  s t a n  r e l i g i j ­
no-m oralny  p a r a f ia n  denkow skich /zarów no rz y m s k o k a to lic k ic h , 
ja k  i  p o ls k o k a to l ic k ic h / ,  to  spraw a w yg lądała  n a s tę p u ją c o .  
P a r a f ia  rz y m sk o k a to lick a  w Denko’wie n ie  by ła  w s t a n i e  u tr z y ­
mać p rzy  k o ś c ie le  nocnego s t r ó ż a ,  bo n ie  b y ło  na to  funduszów

" p a r a f ia n ie  s k ła d k i  50 g r .  z domu / r o c z n i e /  z a p ła c ić  n ie  
c h c ą " . W re k o le k c ja c h  w ie lk o p o stn y ch  d z ie c i  " b io r ą  u d z ia ł ,  
bo m uszą, s t a r s i  m ło d zież  / . . . /  najw yżej 5-8% ". O b o ję tn o ść  
r e l i g i j n a  w y stęp u je  u 50% ogó łu  p a r a f i a n .  "W iele procesów  
o u n ie w a ż n ie n ie  m a łż e ń s tw a , a lb o  o R e p a ra c ję . S łaba frekw en­
c ja  do k o ś c io ła " .  S tosunek  p a r a f ia n  do duchow ieństw a "u  10% 
/ . . . /  w prost w ro g i, d la  40% / . . . /  k s .  j e s t  s o b ie  zwykłym z j a ­
daczem c h le b a " .  W p a r a f i i  rozpow szechn ione j e s t  g łów nie  " p i -
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jaństw o, k a rty  i  ro z p u s ta " . U spowiedzi w ielkanocnej n ie  by­
ło "przynajm niej 2 000, tz n .  1 /3  cześć uprawnionych do sak ra­
mentu pokuty . Ha te re n ie  p a r a f i i  j e s t  tzw . polskonarodowy 
K ościół Hodura l ic z ą c y  jawnych ok. 100 zwolenników, sympaty­
ków ma ze 3 s e tk i .  J e s t  w ielu  ateuszów i  komunistów -  tych  
l ic z b a  sięga  ok. 10% p a ra fia n  / . . . / .  Najwięcej j e s t  ‘ o b o ję t­
nych’ co to  z Kościołem n ie  zryw ają, a le  widzi s i ę  ic h  w ko­
ś c ie le ,  c z ę śc ie j na cmentarzu przykościelnym  3-4 razy  do ro ­
ku". Związków n ieślubnych  j e s t  w p a r a f i i  1010.

W św ie tle  ty ch  s tw ie rd zeń  wydaje s i ę ,  że proces zobo­
ję tn ie n ia  r e l ig i jn e g o  m ia ł t u ta j  swoje podłoże w trudnych wa­
runkach m ate ria lnych  /b e z ro b o c ie /, w d z ia ła ln o ś c i  komórek 
so c ja lis ty c z n y c h  i  kom unistycznych, w braku opowiedzenia s ię  
duchowieństwa rzym skokato lick iego  po s tro n ie  robotników oraz 
w dużej d y sp ro p o rc ji między duchowieństwem i  wiernymi, j e ­
ż e l i  chodzi o s topę  życiową, w nieuśw iadom ieniu re lig ijn y m  
w iernych, w reszoie w i s tn i e n iu  i  d z ia ła n iu  p a r a f i i  polskoka- 
to l i c k i e j  szu k a jące j o p a rc ia  i  poparc ia  ze s tro n y  dz ia łaczy  
so c ja lis ty c z n y c h  i  kom unistycznych11.

Na p o g łęb ia jące  s ię  z o b o ję tn ie n ie  r e l i g i j n e  swoich pa­
r a f ia n  skarży s ię  również proboszcz rzy m sk o k a to lick ie j pa­
r a f i i  w Ptkanowie. "Obserwuje s i ę ,  nawet u jed n o s te k , k tó re  
dawniej były r e l i g i j n e  / . . . /  zan ik  w iary w ogóle i  z d z iczen ie  
-  ośw iadczają n p .,  że ’ człow iek duszy n ie  ma w cale’ / . . . /  
n a leżen ie  do se k ty , choćby p rzez  n ie d łu g i c z a s , o g romni a upad 
la  i  ru jn u je  duchowo dane je d n o s tk i, k tó ry ch  o b lic z e  duchowe 
i  s tru k tu ra  zasad re lig ijn o -m o ra ln y c h  podobna s t a j e  s i ę ,  ł a -

i 2
nowi zboża, zniszczonym przez g rad o b ic ie "  . Wprawdzie pro­
boszcz ptkanowskl p o d k reś la , że upadek w iary na te r e n ie  pa­
r a f i i  n ie  j e s t  zjaw iskiem  całkiem  nowym, a le  "n a jg o rze j było 
po 1930 r .  / . . . / .  Świadczy o tym wzrost l ic z b y  zan ied b u ją ­
cych obowiązek spow iedzi w ielkanocnej / . . . / .  W s p is ie  /sp o ­
rządzonym przez o rg a n is tę  -  p rzyp . E . W./ pow tarza ją  s ię  
s ta l e  nazwiska ty c h , k tó rzy  potem porzucą kato lioyzm  a p rz y j-  
mą hoduryzm. Podczas gdy w la ta c h  1922-1930 z B rzezia n ie  
było u spow iedzi w ielkanocnej 20-30 osób, w r .  1932 -  138, 
w r .  1933 -  144"13.

Proboszcz rzy m skoka to lick i w Ostrowcu zw racał uwagę 
na pobudki p o z a re l ig i jn e ,  k tó re  decydowały o przystępow aniu 
"szumowin p a r a f i i  a lbo  mających o so b is te  p re te n s je  do k s ięży "
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do K ościo ła  p o lsk o k a to lic k ie g o . W p a r a f i i ,  w k tó re j  duszpa- 
s te r z u je ,  "n as tęp u je  kompletna n iew iara  w lu d z ia ch , g ra n ic z ą ­
ca z ateizm em"1^ . "Do budy w Ostrowcu chodzą /► ../  odstępcy
n ie  d la  p rak tyk  r e l ig i jn y c h ,  a z wrogich instynktów  d la  Ko- 

15ś c io ła "  . "Kie trzym ała  ic h  w iara i  wyższa pobudka lub  id ee , 
le c z  -  o b ie tn ic e  m a te r ia ln e , a lbo  chęć w alki z Kościołem. 
K ieraz upór, bo wstyd s i ę  wycofać"1^ .

Podsumowaniem lic z n y c h  sprawozdań i  odpowiedzi probosz­
czów rzym skokato lick ich  na k w estio n ariu sze  z 1936/"Kwestia 
sek c ia rs tw a "  -  7 p y tań  i  "Kwestia se k c ia rzy "  -  10 py tań / 
j e s t  opracowanie d łuższego , syntetycznego ra p o r tu , w którym 
m .in . czytamy: "częs to  zwolennicy Hodura p o rzuca ją  s e k tę , 
przechodzą do Badaczy Pisma św ., n iek iedy  nawet s t e j ą  s ię  
formalnymi i  jawnymi bezbożnikam i, a n a jc z ę ś c ie j  powiększa­
j ą  s z e re g i lu d z i  obo jętnych  w w ie rz e . To j e s t  na jgo rszy  sku­
te k , ja k i  sprow adziła  s e k ta  narodowego k o ś c io ła . Trzeba bę­
d z ie  d łuższego czasu  / . . . / ,  aby napraw ić duchowe szkody, j a ­
k ie  sp row adziła  zaraza  se k c ia rs k a , aby p rz e ro b ić  i  n a p e łn ić  
duchem C hrystusa odpadłych od K ościo ła" 1.

Inform acje  t e ,  ja k  rów nież a r ty k u ły  pod ic h  wpływem 
p isan e  i  zam ieszczane na łamach "Prawdy K a to l ic k ie j" ,  n ie ­
dwuznacznie su g e ru ją , że obo ję tność  r e l i g i j n a  v*iernych wy­
pływ ała z samych za łożeń  programowych K ościo ła p o lskoka to - 
l ic k ie g o , ja k o ś c i  duchowieństwa p o lsk o k a to lic k ie g o  i  jego
d z ia ła ln o ś c i  -  zw łaszcza propagowania id e o lo g i i  spo łeczno- 

18- p a tr io ty c z n e j  , podszywania 6 ię  duchownych "narodowych"
1 9pod su tannę i  a u to ry te t  k s ięży  rzym skoka to lick ich  w resz­

c ie  podrywania a u to r y te tu  duchowieństwa rzy m sk o k a to lick ie ­go
go i  organizow ania p a r a f i i  p rzez  lu d z i  n iew ie le  mających
wspólnego z r e l i g i ą ,  u s i łu ją c y c h  w ykorzystać K ośció ł p o l-
s k o k a to l ic k i  do w alki z Kościołem rzym skokato lick im . Liotywy
p o z a re l ig i jn e ,  a nawet przeciw ne r e l i g i e  n ie  mogły p rzyczy- 

21n ić  s i ę  do ożyw ienia życ ia  r e l ig i jn e g o  .
Problem z o b o ję tn ie n ie  r e l ig i jn e g o  d o s trz e g a ją  i  odno­

tow ują rów nież b isk u p i sandom ierscy w swoich p ro to k ó łach  po­
w izy tacy jnych  w ty c h  p a ra f ia c h , w k tó rych  i s t n i a ł  a lb o  je s z ­
cze ' i s t n i e j e  ośrodek du szp as te rs tw a  p o lsk o k a to lic k ie g o . We 
w szystk ich  ty ch  p a ra f ia c h  s tw ie rd z a ją  obo ję tność  r e l i g i j n ą ,  
d o p a tru ją  s ię  głównej przyczyny tego  z jaw iska  w pow staniu 
1 d z ia ła n iu  na tym te r e n ie  placów ki p o ls k o k a to l lc k ie j .
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Dla przykładu przytoczmy-fragmenty tych sprawozdań 
z wybranych dowolnie parafii; 1/ Tarłów - "Parafianie Jesz­
cze niezupełnie otrzęśli się ze skutków sekciarstwa, które 
Jak straszliwa rdza osiadło^ na duszach 1 zostawiło pewną 
obojętność religijną i wyznaniową»22. "Zobojętnienie reli­
gijne jest pozostałością po sekcie hoduryzmu"2^. 2/ lipsko - 
"Działalność sekciarstwa, które się dotąd tutaj trzyma, od­
bija się jako pewnego rodzaju zobojętnienie religijne 1 
zmniejsza też zainteresowanie dla spraw kościoła 1 parafii"2̂  
"Wśród części parafian znać pewien chłód w stosunku do ko­
ścioła i obojętność religijną. To następstwo hoduryzmu, któ­
ry miał tutaj swego czasu zbór i duchownego"2^.

II. Spostrzeżenia i potwierdzenie hipotezy 
o zobojętnieniu religijnym ze strony polśkokatollckiej

Sporadyczne wzmianki "Posłannictwa” na temat zobojętnie­
nia religijnego, występującego w parafiach objętych wpływa­
mi Kościoła poilskokatolickiego, choć odmiennie interpretują 
jego genezę, to jednak samo zjawisko sygnalizują. Releoje 
prasowe korespondentów polskokatolickich ze zrozumiałych 
/propagandowych/ względów nieśmiałe i nieliczne w uzasadnia­
niu i wytłumaczeniu procesu zobojętnienia religijnego odwo­
łują się do niedomogów w zakresie obsługi duszpasterskiej 
z racji braku i ustawicznych migraojl duchowieństwa polsko- 
katolickiego . Godne odnotowania jest stanowisko ks. Salo­
mona, który spośród duchownych polskokatolickich najbardziej 
wyraźnie mówi c zobojętnieniu religijnym 1 wymienia jako 
główną przyczynę niski poziom umysłowy i moralny duchowień­
stwa "narodowego" z okazji swojego pierwszego nawrócenia do 
Kościoła rzymskokatolickiego. Podciągając Kościół polskoka- 
tolick-i pod miano sekty, zapytuje; "Czyż dziwić się temu, 
że sekty te *w mrokach śmierci się rozsladłszy* są ośrodkiem 
grubej niewiary, całkowitego zobojętnienia i wychłodzenia
wyższych uczuć, zasad i przekonań, że stały się świątynle- 

27mi ciężkiego upadku moralnego?"

z
Zbierając wnioski na temat zobojętnienia religijnego 

jako niezamierzonego, nleprzewldywanego 1 ubocznego skutku 
rozłamów wyznaniowych, dochodzimy ostatecznie do takiego
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uogólniającego stw ierdzen ia : n ie  p rzesądzając o winie du­
chownych p o lsk o k a to lick ich  /problem  ten trz e b a  najpierw  zba­
dać 1 udowodnić szczegółowymi i  wielostronnym i badaniami 
empirycznymi w te r e n ie / ,  podzielamy jak  n a jb a rd z ie j zasygna­
lizowane tu  opin ie o zakradającym i  pogłębiającym  s ię  indyfe- 
rentyzm ie re lig ijn y m . Musiał on wpływać n ie  ty lko  na i lo ś ć ,  
a le  i  na jakość zarówno p o lsk o k a to lick ich , jak  i  rzymskokato­
l ic k ic h  wyznawców.

PRZYPISY
-1

B. D e m b e k . Duszpasterz w przeciw działan iu  sek­
c ia rs tw u . W; Pamiętnik kursu duszpastersk iego  w sprawie sek­
c ia rstw a  i  innow ierstw a. Poznań 1931 s .  11.

2 AKDS. Ak ta  Sekty Hodura zaczęte  w r .  1929, skończone 
1932. P ro tokół sprawozdawczy z k o n ferenc ji księży rzymskoka­
to l ic k ic h  w Bałtowie z 9 DY 1932 r .

ApR w Tarłow ie. Kronika Rzymsko-Katolickiej p a ra f i i  
Tarłów s .  6.

Z p a r a f i i  rzym skokato lick iej w Bałtowie powstały dwie 
p a ra f ie  "narodowe": w Podgórzu Boryjskim i  w Okolę oraz jed ­
na p a ra f ia  rzym skokatolicka w Pętkowicach.

AKDS. Akta Kościoła P arafia lnego  w Bałtowie od r .  1846. 
Pismo rzym skokatolickiego proboszcza w Bałttowie do K urii san­
dom ierskiej z 9 XII 1930 r . ; po r. APR w Bałtow ie. Księga Wizy­
t a c j i  P a s te rsk ic h  w p a r a f i i  Bałtów. P rotokół w izy tac ji pas­
te r s k ie j  biskupa sandomierskiego z 22 VI 1941 r .

6 APR w Pętkowicach. Kronika p a r a f i i  Pętkowice od za­
łożen ia  p a r a f i i  w Pętkowicach, t j .  od 15 s ie rp n ia  1930 r .  
s .  11-13, 71-72, 86.

? AKDS. Akta P a ra f i i  Rzym skokatolickiej Denków 1843 . . .  
Pismo w ikariusza denkowskiego do K urii sandom ierskiej z 7 I I  
1931 r .

Q
AKDS. Akta K w estionariusza o se k c ia rs tw ie  w p a ra fia c h . 

Hodurowcy. Zaczęte w r .  1936 / c y t . :  Akta 1936/. Pismo z 17 V III 
1931 r .

9 Por. AKDS. Akta Sekty Hodura zaczęte  w r .  1933, skoń­
czone 1948 / c y t . :  Akta 1933-1948/. Pismo z 12 I I  1933 r .

AKDS. Akta wizyt dziekańskich  p a ra f i j  zaczęte w r .  1912, 
skończone w 1939 r .  P ro tokó ł w iz y ta c ji dz iekańsk ie j w rzym­
sk o k a to lic k ie j p a r a f i i  Denków z 13 I  1938 r .

11 Por. L. M u s i a ł .  Hodurowacy wyznawcy. "Prawda 
K ato licka" 7:1936 n r 7-8 s .  102-104; Bezprawie hodurowców 
w Denkowie / . . . / .  Tendencje komunistyczne wśród sek c ia rzy . 
"Prawda K ato licka" 1:1930 n r  7-8 s .  107; AKDS. Akta 1936.
Pismo w ikariusza denkowskiego do re d a k c ji  "Prawdy K a to lic k ie j"
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z r .  1938; AKDS. Akta P a r a f i i  św. Michała w Ostrowcu zaczę­
te  w r .  1844 . . .  Pismo proboszcza p a r a f i i  św. Michała w Ostrow­
cu i  rzym skokatolickiego w ikariusza w Benkowie do K urii san­
dom ierskiej z 13 Ï  1934 r .

12 aims .  Akta 1933-1948. Pismo proboszcza ptkanow skie- 
go do K urii sandom ierskiej z 12 I I  1933 r .

13 APR w Ptkanowie. Kronika p a r a f i i  Ptkanów dekanatu 
opatowskiego 1910.

14 aktis. Akta P a r a f i i  św. Michała w Ostrowcu zaczęte  
w r .  1844» Pismo z 9 V III 1933 r .

15 Tamże. Pismo z 25 IV 1934 r .

16 Tamże. Akta 1936 r .  Pismo z 15 V III  1936 r .

1^ Tamże. Sekta narodowego k o śc io ła  na te r e n ie  naszej 
d ie c e z j i  i  sposoby p rzec iw d z ia łan ia  a k c ji  s e k c ia r s k ie j ;  por. 
Ustawa Zasadnicza c z y li  K onstytucja Polskiego Narodowego Ka­
to lic k ie g o  K ościoła uchwalona przez Pierwszy Synod w Warsza­
wie dnia 27 czerwca 1928 r .  Warszawa 1928 § 3 s .  3.

1® "W swej d z ia ła ln o ś c i ,  n ie  krępując s ię  niczym, du­
chowni se k c ia rsc y  w ykorzystują w szelk i z a ta rg  proboszcza z pa­
ra f ian a m i, da leką  od leg łość  od k o śc io ła  i  tam usadaw iają s ię  
na p rze c ią g  k ilk u  l a t .  Prowadzą on i a k c ję  se k c ia rsk ą  ta k  d łu­
go, aż do dusz ic h  zwolenników zakradnie s ię  n iew ia ra , zo r­
g an izu ją  koło bezbożników, a wtedy / . . . /  opuszczają s ta r ą  
placówkę, aby tworzyć nową. -  W te n  sposób sek ta  hodurowców 
i  faronowcćw to  awangarda bezbożnictwa i  n ienaw iśc i wyznanio­
wej w P o lsce” /D uszpasterz  k a to l ic k i  wobec se k c ia rs tw a . Ogól­
ne wiadomości o sek tach . "Prawda K ato licka" 5:1934 n r  12 
s .  4; p o r. Duchowni hodurowscy -  szkodnicy i  k rzy w d z ic ie le . 
"Prawda K ato licka" 9:1938 n r  4 s .  5 7 /.

15 Szczególnym rodzajem  wykorzystywania a u to ry te tu  k s ię ­
ży rzym skokato lick ich  i  podrywania tego a u to ry te tu  było ze 
strony  duchownych p o lsk o k a to llc k ic h  kupowanie "na kredę" ro z ­
m aitych artykułów  /p rzew ażnie dewocjonaliów/ w różnych in s ty ­
tu c ja c h . Sprzedawcy widząc księdza w su ta n n ie , podającego 
w dodatku dane pe rso n a ln e , na ogół zg ad za li s ie  poczekać na 
wpiłatę n a leżn o śc i w późniejszym  te rm in ie . Kiedy c i zw lekali 
z uiszczeniem  z a le g ło ś c i , prowadzący dane sklepy upom inali 
s ię  o uregulowanie rachunku na jp ie rw  u k l ie n ta ,  a gdy to  
n ie  pomagało, in terw en iow ali do biskupa jako najwyższego 
przełożonego. W aktach  K u rii sandom ierskiej napotkaliśm y 
szereg  tak ic h  wypadków -  nieporozum ień.

Nie u lega w ątp liw ości, że początkowo i  do pewnego 
czasu /d o  w y jaśn ien ia / zn iechęcało  to  poszkodowane in s ty ­
tu c je  do księży  rzym skokato lick ich , a le  po w yjaśn ien iu  sp ra ­
wy i  po upływie pewnego czasu godziło  również o s tro  w ogół 
księży  p o lsk o k a to llc k ic h , podrywając ich  p r e s t iż  w sp o łe ­
czeństw ie. Por. AKDS. Akta 1933-1948. Archiwum K u rii B is­
kupiej w K ielcach . Akta K ościoła Narodowego. Nr 794;
I>. M u a i  a ł .  Hodurowscy "duchowni". "Prawda K ato licka" 
7:1936 n r 2 s .  23-24.

on
"W Okolę np. kierow nik szkoły dn ia  12 lu teg o  1938 r .  

z a b ra ł uczniowi / ’hodurowskiemu’ /  z k lasy  t r z e c ie j  książkę
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p t .  ’Worek Judaszów c z y li  rzecz o klerykalizm ie* / . . , . / .
Książka t a  pochodzi od duchownego hodurowskiego Kazimierza 
K isiew icza / . . . /  zaprzecza h is to ry czn o śc i ew angelii, bóstwa 
Chrystusa Pana i  wyszydza w najo rdynarn ie jszy  sposób papieży, 
p rzy p isu je  im czyny publiczne na u lic y  de sex to  / . . . /  przez 
taką le k tu rę  ogromnie dem oralizuje d z iec i szkolne i  m iejsco­
we społeczeństw o oraz podrywa a u to ry te t  kapłanowi k a to l ic k ie ­
mu na te r e n ie  szkoły / . . . / .  Większa część jego wyznawców je s t  
już spogan ie ła , bezbożna" /AKDS. Akta 1933-1948. Pismo pro­
boszcza rzym skokatolickiego w Petkowicach do K urii sandomier­
sk ie j z 18 I I  1938 r . ; po r. Nowe awantury wśród hodurowców 
s to d o lsk ic h . "Prawda K ato licka" 9:1938 nr 9 s .  8 / .

21 Por. Z ałożyciele  sekty  hodurowców w Parszowie -  
bezbożnikami. "Prawda K ato licka" 8:1937 n r 1 s .  6 -7 ; APR 
w B ałtow ie. Akta K ościoła P arafia ln eg o  w Bałtowie od r .  1846 
. . .  Pismo proboszcza bałtow skiego do K urii sandom ierskiej 
z 9 I I I  1930 r .

AIR w Tarłow ie. Księga W izytacji Rzym sko-Katolickiej 
P a r a f i i  Tarłów. P rotokół w izytacyjny bpa Lorka z 18 V 1949 r .

2^ APR w T arłow ie. P ro tokó ł w izytacyjny bpa Gołębiow­
skiego z 26 VII 1964 r .

2^ AIR w Lipsku. Księga Wizyt B iskupich p a r a f i i  Lipsko. 
P ro tokó ł w izytacyjny bpa Lorka z 23 VI 1941 r .

2^ APR w Lipsku. P ro tokół w izytacyjny bpa Gołębiowskie­
go z 24 V III  1959 r .

26 S ugestie  o zo b o ję tn ien iu  re lig ijn y m  na skutek braku 
duchowieństwa względnie jego c iąg ły ch  "wędrówek" s ą  jak  n a j­
b a rd z ie j słu szne  /zw łaszcza  w d ru g ie j połowie l a t  t rz y d z ie ­
s ty c h / .  Rzym skokatolicki proboszcz w Tarłow ie wprost p isz e :
"Od mojego p rzyjazdu  do Tarłowa w 1935 r .  do 1939 r .  p rze­
trzymałem 5 duchownych hodurowskich: Adamka v e l Ju rg ie le w i­
cza, Buczkowskiego, Nowaka, Skibińskiego Czesława / . . . /  i  Jó­
zefa  Garbalę^ /APR w Tarłow ie. Kronika Rzym sko-K atolickiej 
p a r a f i i  Tarłów s .  21; p o r. AKDS. Akta 1933-1948. Pismo pro­
boszcza tarłow sk iego  do K u rii sandom ierskiej z 14 V 1935 r . ; 
Kryzys hodurowski w T arłow ie. "Prawda K ato licka"  6:1935 n r  1 
s .  11.

27 L is t  nawróconego Ks. Br. Salomona. Skrucha za zgorszę 
n ia  i  wezwanie do błądzących . "Prawda K ato licka"  3:1932 n r  12 
s .  5 -6 j p o r . Były duchowny hodurowski o s e k c ia rs k ie j  placówce 
w Lipsku n . W isłą. "Prawda K ato licka" 7:1936 n r  5 s .  71.

DIE RELIGIOSE GLEICHGÜLTIGKEIT 
IM MILIEU KONFESSIONELLER GESPALTENHEIT

Z u s a m m e n f a s s u n g  
Das Problem d ie s e r  A rbeit s te c k t in  der Präge: "Hat das

Wirken de r au f dem Gebiet der Diözese Sandomierz a rb e iten d en  
p o ln isc h -k a th o lisch e n  G e is tlic h e n  einen  A n te il  an d e r zuneh­
menden r e l ig iö s e n  G le ic h g ü ltig k e it  /sowohl in  de r Z e it vor 
1939 a l s  auch nach dem 2 . W eltk rieg /, und wenn ja , welchen?"

Um d ie se s  g e s te l l t e  Problem zu beantw orten , b e rie fe n  
w ir uns z u e rs t auf d ie  Meinungen d e r rB m isch-katholisohen 
P r ie s t e r ,  d ie  in  den von der p o ln isc h -k a th o lisch e n  K irche
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b e e in flu ss ten  P fa rre ie n  a rb e i te te n .  Diesen P r ie s te rn  zufolge 
war das Wirken der "nationalen"  S e e lso rg e s ta tte n  der Grund 
fü r d ie  wachsende r e l ig iö s e  G le ic h g ü ltig k e it in  den "vom 
S ek tierertum  in f iz ie r te n  und bedrohten" Gebieten.' D ieser 
Standpunkt schein t noch e rh ä r te t  zu werden von den Chronikauf­
zeichnungen und den von röm isch-katho lischen  P fa rre rn  an die 
D iözesankurie in  Sandomierz gesch ick ten  B erich te  über d ie  
F o r ts c h r i t te  des "Hodurismus". Ähnliche Meinungen und Ansichten 
finden w ir auch in  den V is ita tio n sp ro to k o lle n  d ie s e r  P fa rre ie n , 
au f deren Gebiet p o ln isc h -k a th o lisch e  P fa rre ie n  en ts tan d en .

Das Phänomen der r e l ig iö s e n  G le ic h g ü ltig k e it in  den 
"nationalen"  S e e lso rg e s ta tte n  bemerken, n o tie re n  und b e s tä t i ­
gen auch d ie  von s e i te n  der p o ln isc h -k a th o lisch e  Kirche stam­
menden Dokumente, d ie  s ie  vor allem  mit den U nzu läng lich le i- 
ten  auf dem Gebiet der se e lso rg e risch en  Bedienung der Gläubi­
gen aufgrund des Mangels und der s tänd igen  M igration de r "na­
tio n a le n "  G e is tl ic h k e it  e r k lä r t .

Andere Faktoren übergehend, d ie  e ine A n te il an d e r 
V ertiefung  des Prozesses der re l ig iö s e n  G leichgültigw erdung 
gehabt haben könnten, muss wahrgenommen und anerkannt werden, 
dass e r  s ic h  aus den Programmgrundsätzen der p o ln is c h -k a th o li­
schen K irche s e lb s t ,  aus dem re l ig iö s e n  und m oralischen Ni­
veau d e r p o ln isch -k a th o lisch en  G e is tl ic h k e it  und aus ihrem 
Wirken /besonders aus der Propagierung e in e r  s o z ia l - p a t r i o t i ­
scher Id e o lo g ie / ergab; ausserdem wurden d ie  "nationalen"  
P fa rre ie n  von Menschen o r g a n is ie r t ,  d ie n ic h ts  oder n ic h t 
v ie l  m it der R elig ion  gemeinsam h a tte n , aber d ie  p o ln isch - 
-k a th o lisc h e  Kirche fü r  ih re n  Kampf gegen d ie  rö m isch -k a th o li­
sche K irche benutzen wollten».

Es s c h e in t ,  dass d ie  r e l ig iö s e  G le ic h g ü ltig k e it  in  den 
röm isch -katho lischen  P fa rre ie n , in  denen "n a tio n a le "  P fa r­
re ie n  en tstanden  und w irk ten , dennoch n ic h t d ie ..a u s sc h lie s s ­
l ic h e  Schuld d e r p o ln isc h -k a th o lisch en  G e is tl ic h k e it  und 
ih re s  Wirkens war, sondern e in  a lth e rg e b ra c h te s , überkommenes 
Phänomen, das u n te r  solchen Bedingungen nur noch d e u tl ic h e r  
ztun Ausdruck kern und genauer beobachtet wurde.

D iese Ausführungen zusammenfassend, kommen w ir zu 
fo lgender a llgem einer Sch lussfo lgerung : obwohl d ie  Meinun­
gen Uber den a u ftre te n d en  und s ic h  v e rtie fe n d en  r e l ig iö s e n  
In d iffe re n tism u s  ih re  Begründung in  "Vorgefundenen" M ateria­
l ie n  b e s itz e n , i s t  d ie  A ngelegenheit doch n ic h t so e in fa ch , 
wie es den Anschein h a t te .  E rs t d e t a i l l i e r t e  und v i e l s e i t ig e  
em pirische Feldforsohungen könnten d ie umgängliche Hypothese 
von der d e s tru k tiv e n  R olle  der p o ln isc h -k a th o lisch e n  Kirche 
auf dem Gebiet des r e l ig iö s e n  Lebens b e s tä tig e n  oder v e r­
w erfen.


